
wfo cały świ1at ohjechafom i spotykatem 
wielu ludzi - ale tylko raz udał10 mi s,ię 
,po:znać czł•owieka, który 1byl zu.peln:ie zad.o
wofony ze swego życia, z siebie samego i 
z oto.czenia. A warnnki w jakich przeby
wał ów :okaz, tak mało Humaczyly jego 1za
dowolenie, że ,ist1otnle pirzedziwna musiała 
być radość ży,cia, kiLpiąca w tym ,człiowie

ku. 
Nie zapomnę 1nigdy 01k:olriczrności, w ja

kich g,o pozna.tern. 
Pirzeszedtern zakażenie krwi w prawej 

nodze, iktórego nalbawitem się :11a Kubie i 
siedem tygodni lecz,ono mniie w szpitalu ma
rynarki. Ody doktór urznal, że jestern już 

dość silny i zdmwy, aby na mojej póltora 
nodze uprawiać ogrórd sz.pitah1y, wymkną
łem się w nocy ido portu, uważając, że siły 

moje zupefrnie farnczej powinienem ekspl1oa
tować. 

.P1rzez foilka dni talaiem się po porcie w 
Mobile, nie decydując ~~ię na żadne zaję

cie, ho prnponuwano mi z.1c.iągnięcie s,ię 1do 
załogi 10krętowej: a ja .pragnąłem udać się 
w głąb lasów, :na północ, biiżej do mej oj
c,zy:zny. 

Podszedł do mnie j:a1\iś s<tarszy ,pan i 
spytał, 1azy szukam pracy. Gdy p,otak1ną

lem, oświadczył, że ma tart.alk o rtr.zydzie
ści 1ki1lometrów na południe i drohrze ptaci. 

Namyślałem się. Nie miatem gMsza przy 
duszy; •Obiady, ofiarowywane 1Chętn1i.e •przez 
ma1ry:narrzy z,a chwilę p,ogawę.dki, 1nie .za
wsze smakowały, ·zwłas1zcza gdy sternik lub 
kapitan ,przychodził za wcześnie ,i nie zdą

żyło się ,przelk1nąć ,deseru, a czasem na wet 
pieczystego; ubran1ie wy.powiadało imi już 

poslus.zeństwo'.,:: .. 
Ostatec:z.nie, cóź znarCZY jes1zcze trzy

dzieści kilometrów? Zawbię, to ;pojadę 
dalej w kierunku !Pólnoonym, niż ~estem o
bec,nie„. 

Zg101dzilem się. .Starszy pan posze.dl ;Ze 

mną na stację, 1kupił bilet, wsadz1il do wa
gonu i dokfardn.ie określił, gdzie mam wy
siąść. 

Wąg10.11, w którym jechałem, składał się 

- iaik to w MobHe przyjęto - ,z dwóch od
dz.iatów. Większy prneznaczony byt dla 
nas, imniejs!ZY dla murzynów. · Rozlegały się 
tam wesore śmiechy, gł( .:Oce, S1pecyfkzne 
dla czarnej rasy. Śpie'wa1no i grano na ja
kichś rinstrumenfarch - albowiem murzyn 
nie może się 10beiść bez mi;: '.I' .• ;. 

Wzg,Jędnie szy.bko, jadąc cały rezas ,przez 
la::;y, dotairliśmy do wska·zanei stacji. Wy
siadłem. Pociąg 1ruszyt dale i. Przez chwi
lę ~z1dawafo mi się, że :zostawiłem w prze
dziiale mój ibagaż, ~l~ wnet rp;rzypomniatem. 
sobJe, że mam wszystk,o w kiestZeni. 

Na staoJi dw6ch murzyinów fardował10 
sJwzynki 1na wóz. Spyt~~tem s;ię 10 1ich tar-
1aik, i diowle.dzi:alem się, że właś111ie t:am 
pra,cują i ,zaraz ~a,dą. Ulokiowatem się !t!a 
w:ozie 'i prznlądatem mur·zy:nom. Jeden 
był czarny ja.k diabeł, ale il'YSY miał dość 
Tegularne; drrug;i tbyt jeszcze czarniejsrzy 'i 
tak protwminie brzydki,. że chyba tylko .wła· 
s:nej matki nie raził szpetioią. 

- Oto. - p.omyslalem s.obie - twór 
ludzki, () iKiÓrrym zapomniatia bistor.ja r,oz, 
woju. Kto ,wie, imo,że 1· śmierć o uiim izapo-. 
m111i. 
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RuszyrJiśmy. Nie będę o•pjsywa! drogi 
przez fas, pirzepa1!1ony, suchy las., smutny i 
10dar,ty 1Z Ul oku, ,jak grdyiby g.nrą1C2'ka hoga
ceinia się wlaściciieli tartaków 1i rwyiiysk ro~ 
Qiotników (o malo co nie powiredziatem -
„ni.ewo1ników"), zatrruwaty i unicestwiały 
aromat lasów. 

Na tartaku przyjął mn1ie dozorca robot-
1ników. Nistki, ibar 1czys•ty, Jowialny c.zło
·wiek .o rozśmianej twa1rzy, Mzśmi:arnych o
czach, rozwartych w śmierCh'll ustach. w.o
góle. wszystko śmiało się w tym 1czlowje
ku, foząst się pokaźny brnus!zek, a 'pewien je 
stem, że nawet wielkii palec skręcał się w 
bucie z wesr0łr0śeri. 

Nie poznałem g;o jeszc,ze dobrze, a ~ruz 

wyczuf e1m, że ;k!ipi w nim ·i wybucha radość 
ży.ci.a, że zadowolenie i bezgraniczna pogo
da ducha udziela się nawet otoczen!iu. 

Sposórb, w jaki 1od.nosiił się dio ludzi, był 
przyjazny, serdec1z1ny, przepojony słońcem 

i wiecznym· śmie1chem. 
Prierwszy fo 1raz w,idzi:ałem biate.go do

z,orcę, który uwatat murzynów :za ludzi. 
Zdumiało mnie 1to, ździwHo i .zachwyc.ito. 
Zazwyczaj taki rdo•zoirca niosił duży rewo1l
wer w kiesze.ni, a :bart w ręku, klął i wy1my
ślał .tak, aż 1p1oł spiywarf mu ,po twairzy 
wielkiemi hoplami, a murzy1ni zlorze.czyili 
i derpieJii. Ten biały P•Orz,os,tal reztowieki.em ! 
Byf o to dla mnie zdarzeniem niezwyildem, 
pm wiie objawieniem. 

W tej malej Utopj1i zrnzumiatem, że pra
ca i przyjaźń mogą iść ręka w ręikę i że 
moż,na śmiać się, zamiast kląć. 

Dnia tego zakońozo,no już pracę ,i wszy
scy udawali się do swych domostw. Pr6cz 
dozorcy nfo widzlalem ,jeszcze fbiatego -
wJęc spytałem g,o, gdzie •wszyscy mieszka
ją. ,Wtedy fo dowiedz.iafem się, że on i je
go rodzina są tu je,dy,nymi przedstawiciela
mi naszej rasy. 

-- Ale nie ró1b sobie nic z tego! -- za
wolat. - Zamieszkasz 10czywiśde u nas. 

A wiidza·c 1rozcza.r1owanie i nie.zadowole
nie, malujące S'ię na mem 1obliczu, dodał: 

- Będzie d tu d•obrize, zostań ty1lko. 
Nie odchodź Musisz zostać ~z ,nami. Przy
zwycza.isz się. Zobaczysz jak tu piękmie. 

Tak 1dohrze się 1bawimy! . Wiiecwrami w 
sobotę gra 10rkiestra, tańczą, weselą się, 

ś.piewają. Ach, g,dy uslyszyse; tę muzyikę ! 
Tę muzykę radości i we::;ela, ognia 1i krwi! 
A ilu·dzie ! Takich ludzi nie spotkasz 1ni).{
dzie. To najlepsi htdzie .po1d sloil.cem ! 

- Bardzo możhwe - wtrąciłem - ale 
mimo to - murzyrnri! 

1Miatem ·zamiar uciec stąd, gdy tylko za
padn:ie mrrok. Obawiałem s,ię trnchę, bo 
WfaścirCiel 1tartaku kupif mi bilet i rObOWią
zainy bytem wz,iąć się do pracy. Prawa w 
krajach Południa są sriogJe dla robotniików 
- niewolnictwo pfyn:i.e jes.zaze we krwi. 

Narazie przeto milczałem, niedowi.erza
jąc memu towara:ysz,owi. Zawi,odtem się 
luż na rnieje,dnym pr0god,nyim i śmiejącym 
się. 

- Cho1Ćl.ź prędtk.o! - zawołał znowu. -
p,oikażę d matkę 1i dzierc;L rNiedtugio rpora 
wiecwr:zy. Mam ślk.zne 1córrki i ·roz1kros12ną 
fonę. Chodź, pokażę iCi je. 

Za·aowolemie tegio ,c.zfow,ieka ze wszyst
!kiego, co gio ofaczaf:o, od murzy.nów ,po-

cząwse;y, skończywszy :na ż1ornie :i dzieciach, 
wydawało mi s,Lę niewiaryigiodnem. \P,odej
nzewafrem, że ma twchę przewrócone w 
głowie. Taki 1bf,og,osta:n w rleśinem !PUS>tlm
wiu, wśród szwargotu ,oz.ariny,ch i huku far
taku, Uipewn1iał mnie w item przekona1niru. u~ 
da wałem wrięrc de'1'1Pliwegio - 1i posrta·nowi
lem czekać demnoś1c,i,, 

.w kuchni drewnianego rdoimku zostałem 
powitany pr1zez jego żonę, tir 1zydz:iesitoikilko
letnic, triochę c1iemną piękność. O mato mnie 
nie uśc1isf.akata, talk s:ię udes:zyfa widokiem 
bia!eg.o reizłow;iek:a. Zawala.ta ina córki. We· 
s1zly dwie dziewczyny siedemnasta i .osjem
nast,oletrnia, piękne, smukłe, świeże .j P·O

nętne. 

Jakiś 1bies s1zepnąt mi: 
- Powi111iend jednakże P10'ZOStać tu 

czas jakiś .. „ 
Nim się obejrzatem, siedziałem ,przy 

smacz1nie ,zasta W·i01ny,m stole, 10t10CZ10ny ,cafą 
mdz·iną. Mówili ,jedno 'przez <lmgie, śmie
li się, żartowalL Z oczu 1catcj czwórki try
skata ta saima 1r,adość życia, która izadziwi
ta mnie u ojca. 1Rohi.Ji wrażenie 1mdzeń

stwa. . Córki ścbkaty i całiowaly ojca, 'ba
wHv swą iP'ttstotą mas wszystkich, swawo
Hty i śmiaJy się perlistą, srebrną gamą. 

Mój zamiar ucie·czki coraz bardz.iej obra
cał się w nhve·cz. 

Po wieczerzy •ttsiedliśrny na werandz'ie 
Z sąsiednich sady1b dochodzHy melodyjne 
dźwięki wierlostrun:nydt mur.zyńsik:ich iill
sitrrumerr1tów. Mrok zarpadt, a od lasu szla 
żywiczna, nieznaczrną w,i]g1ocią nocy wywo
łana woń. 

. - Nigdy nie będziesz żałował, żeś tu 
pozosta.t - o,dezwat się do,z,orca, a trzy ko
biety pr0tak11ęły skwapliwie. 

- To, co dziś czujesz -- ciągną! <l.alej
.ćzutem ja przed dwudz·icstu laty. Tak, mi
nęf,o ]LIZ ·dwadzfośc,ia lat... Z1r)b1l 1C'ZYSZ! 
Przybyłem tn bicd:ny i samotny -·-· teraz 
ntam najle·psz'' żonę. rt1.ajpięfoniejszc dzieci, 
,dostatek i spokój. Dziwne to 1micjsce. Trze 
ha fe pokochać. TNaz uśmiedrnsz się, ale 
i ty ie pok,ocllasz. Zostań tyd:deń -- a zo
strmiccz mieshw. Z{)stań miesiąc a z.o
staniesz roik. A potem dwadzieścia lat i -
za wsze. Będziesz wtedy przcJloJony szczę
ściem i radośCrit\ --· tak jak ja ... 

Było iu7 późno. Powiedziel.iśmy sobie 
du1hranoc. Usiadiem w rrzeznaczo1wm dla 
mnie pokoju przy oknie i myślalcm nad 
slowami „człowieka szczęśliwc).';o". Czyż

by odgadł przyszłość? Czyżby któraś z 
jego p.ięknyrCh córek miara się stać łańcu

chem, wiążącym mnie na zawsze z tym 
. bezkresnym lasem pofud,nia? Aile CIZY 1ten 

czt,owiek i to prnewiidział, że trzeba na 
świat przynieść w sobie :ten uś;ni1e·ch 1I)r0go
dy, tę rndość życ.ia, aby, fak jak •Orn, k10·chać 
mur,zynów, tlwchać 1Pracę, 1kochać · tartiak i 
to powszedm.ie iyie.ie. 

Może stehórzytem -- może pios,tąpi,fom 

rniegodinie - ale wyskoczyłem pirzez okno 
·i ucieikf em. Gnata mnie troska 10 moją 
przyszłość, .pęd do s:ze1rokiegio świi1ata, do 
przyg.ody, do swioihody. 

Może.„ uciektem 10.d własne.go S'ZCZę· 
ści.a, hom 1go nigidy nie sp>0tkal, ta:k samo, 
jak niie sipotikalcm wic;cej czfo1wieika, którY· 
by był tak s~częśliwy„. Tłum. Ir. 

Odbito w drukarni: „Kuriera L6cb.:kłqo"'. 

Be-* IV.· Łódź, dnia 19 czerwca 1927 roku. •2s. 
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ięto Sp -łdzielcz: ści 'od z i. 

w dniu 12 b. m. związki zawodowe i zrzeszenia l~oopt~ratystów uroczyście obchodziły „Dzień Spótclzielczcści". 
· ·-~' f'o•t. A. Meyer. 
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Z twórczości operowej. - Imprezy objaz
do\\ e. - Ciekawe wydawnictwo. - Wy
wiad z Piran.dellem. - Najnowszy pomysł. 

,W Oper,zfi wairszawskiej wy:sta wi0ino w 
tych .dniach 1Bardzo mal•o z.naną pubJi.czności 
polskieJ dwu~Mową operę Adaima Wie1niaw 
skiego P. l., „Megae", Libretto jej, za
czer,p.nięte z .podań 1ja,pońskich, a oparte 1na 
wz·ni.oslym i dramatycznym moty•wi1e: •o·d
kupie111a przez mił-0:ść, odzmacza się ·orygi-
11alnością i .pol·O'tem, naidaicwym całości 
świeżą i piękną barwę. Muzyka, jakkol
wiek i;.ocho·dząca ,z pierws•zeg•o •O!k1rnsu twór 
czo;.c: autiora („Megae" ,powstała p,rzed .kil
kuna~tu 1laty), zdradza .dużą 1kuHurę muzy
czną .kompozyfora maz swo1bodę i pew.ność 
w ·o.per.owaniu efektami dym.amiki mkiesfr·O. 
wej. Poważ·ne 1zale.ty ·ca.leg.o dzie'ła uwy
puklHo .nader star.amne jego wykonarnie, 

.przez ,p,p.: Leską, Lipows'ką i Dygasa w ro
hch g!ównyoh. 

DopelnJe.niem !Zbyt forótkied jaik na wie
czór w.i1dowisikowy .~Megae" jest tiragment 
baietowy „Uczt.a ·u króla ilie.wda", wyjęta 
z niewystawi·onej dotychczas ,opery Adama 
.Wieniawisiroiego p. t. „Aktea w J.er.o.zolimie". 
Wartość .artysty.czna te~o fragmeintu, wy
s~<:wioneg.o starannie, alie :z n:ieiednakowq 
w S'Z·c.zegótach pomysJowo·ś.cią, nie może, 
nczywjście, określać w dostate.cznym stop
rni1u p:o~iomu i dlarakter.u •cato·ści „Akte1i". 
W swoim zakresie - wiele .okla's!ków zbie·· 
1rają pp.: Zajlich, Szmokówna .i Szymań
ska 1za efektowne 1kreacje 1chornograficzne, 
.na ka1nwie ,,Uczty" prndukowa·ne. 

1Wś·ród nowych o.per niemieckich, pmv
w~~taJy,ch na podt.oż.u mu.zycz1nego moderni
zmu, znaczne sukcesy odnoszą: „Oolem"_,., 
d'Alberta, „CardBla·c" - ittindemitha i „Jon
ny" - Krzenella. Suk·cesy te inie pl"Ze.kra
czają dednaik, naogól biorąc, scen niemie~
kich; jedy111.ie Praga i 1Le1niingrnd ujawniajn, 
tendencje do bliższego zapmma1nia s1ię z naj
nowszą łw6rczością operową INiemie.c. „Go
lema" wystawi•ono irównież w Gdańsku -
gdz.ie •poważne ueg.o .powodzenie iprz.esądzi
lo sprawę subsydium wlaid:z rWolne.go Mia
st.a dla miej1scowego t·eatriu 10.perowego. 

i\Vielką se'!lsację w kola·ch artysty.cZl!ly.ch 
111:!·emiec"ki1ch wywotaf•G wy·stawJenie w ope
r.z·e wmclawski.ej - 1klasyczinej już dziś o
peretki SuJl.iya.na - „M.iikada". Sullivat1. 
ja.k dio1yd1czas, 1est iedyinyun s1z.cizęśliwym 
•n0 stę,pcą Janą Straussa, którego 1o•pe1retki 
•też byly 'W~·stawiane w wi·eilkich teatrach 
operowy.eh. Co si·ę ty.czy m.p. rW:ars:zawy, 
w św1oim czasie odbyt o się ikil!k.a pirzedsta
wień „,Pięknej ttleleny Olffonbacha z ud1zia
ltm wpr.aw1~z·ie artystów 01Per·OWY1ch, :a'le 
nie ną s·ceillie 10ipery. 

W związku z podniosłą uroc.zysto·ścią 
s.prnwadizeniia prio·chów .JuJ~usza Sfowackie
go na 1zi·emię P<>lską. i proje:ktowanemi -
v1śród .iinny;ch pu111kitów pwgramu iuroczyis·to 
ści - 11>.rzedst:awie111iiaimi teatralnemi d~eJ 
atttorra „Balladyny'', - tworzy się s·z,ereg 
zes,połów oibja1z<liowych, ma.lą·cY.ch za zaida-
1nI~ :z~,~?:znać · ·nadbard.ziej nawet odległe pro
wmCJe ,iz itwórozośief ą d.ramatyic~ną Wies:z
cz.a. Fr6cz · :iespoilu, orgaITTilw1wanego s·ta
<raniem ,,R:odziny · Wo)skow~t' w ;celu obła-

W d~iu ·12 b. m. od~yło się uroczyste poświęcenie fundamentów pod budowę stacli te 
lefomcznej w Łodzi przy Alejach Kościuszki Nr. 12. N..t zdjęciu projekt nowego gma 
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zdu miast d miaste1C!Z·eik gairniiz101nowych do
wiadujemy siię '° .powsfani1u 'ininego obj~zdo-
1.v-e.go .z·e1s1po.fu dramatyicznego pod kieriun
k1~m .pp. Mkhor.ows•kie,j 1.fe,rskieg·o. Ze
spoi ,ten, posiadający'' .ct;o dysp10•ZY'Cji w la sine 
dek'IJ1ra1cje, reikwizy1ty i 1k·ostJumy, mies1z,c·zą
<:e się w specjalnym wagonie ro.zpoczy1na 
swe tournee wystawie1niem „Księdza Mar
ka" iz p. Tadeuis1zem Sk:arżyńskim w fi0U 
ty:tulo':"'"ej. 1W progriamie ,pra•cY :zespołu 
,przewitdyiwane . są .pora1nJd id.i.a młodzieży 
popołuidn1iówki dla wojslka i ·sze,rszy.ch sfe.; 
oraz przedstawienia wieczorowe. W skła
dtie :trupy pp. Mi1chorowskied i if'erskje,g.o 
sp.o~.yikamy m. in. dolbr,ze iina1ne Łod.z·i na
zwisko p. !Lucjama W1iśni·ews,wieg.o. 

Na p6lika«:lh kisięgarskiich .uka:zafa s.ł.ę .in
teresująca książka b. idlu~ołebni·eg(> se,kre
tuza ·i :ki.erown·i:ka liiteraicik1lego lwowskich 

a zz:wauaui.m.f 

tea:trów miejskich p. Artura Schroe,dera, z:a
tytuk:waa1a: „Awantury teatralne". Jest to 
szereg lekkich i dowci1pny.ch szkiców, u.ka
J;ywajią1CY1Ch n.i·ewtajemni•oz·onym „o,cJlwr·otną 
s~mnę" świa:t:a kuHs. ·W zajmuJą•CY sposób 
<>pow.i.ad.a aufor ·COdzienine s.p1rawy, troski l 
r.a·dośie.i tea tr.alnego śroidow.isika, im. in. sto
sunki .] 1nie,p.or.ozumienia z autorami ~riafo
manami, aktorami, J.ow.cami ,„karfo,k", nie
powoła1nymi doradcami, 1komisją tea.tralną
!'!owem, wszysH\IO t•o, c·o sfanowi :treść cięż
kiego, codzienego istnienia każdego teatru 
w.ogóle, a teat1rów miiejsk.k1h w s,z.czególno
śei. !Nie biorą·c 1zresz1tą ws.zy:s·t·k.i1ch ty.eh 
histmyj zby.t traigi.cz,n1e, au:tor, dzięk] w.ro
dzonemu swemu dowdp1owi j pogoid·zre du
c.Jrn, .umiał uczynić tomik „Awantur · tea
tralnych" lekturą mi.lą i ~,aJmującą. 

W iedinem z wy1daW1Il!ic~w izagiraniozn.}'iPh 

P.ch<t straszliwego wybuchu prochowni pod Krakowem. Na zdjęciu naszem akcja ratownicza straży pożarnej w pół godzi· 
ny po wybuchu na fortach w Witkowicach. 

sp.oty;kamy wywiad :z P.ir.a1nideUem, pelen 
interesujący1c:h wyinurzeń zin.aikomiteg·o dra
maturga. „Pisanie Jest dla 1mnie k·oiniec12nO·· 
ścią żydową - mówił iPira.ndello - jest 
właściw.i1e moJem żydem. Żyję, ale.by ,pi
sać, lub pis,zę, aby ży1ć. W osta.tin:iich latach 
na,pisalem 35 .dir.aimatów i pr,zy gotowuję 5 
ncwy.ch. Pis·ze tatwo, wszędzie, w praco· 
wni, hotelu, w wag,onie ,sypialnym, hawet 
1n<?- sic•enJe podczas ,przedstawdeniia". O t. 
zw. ikry12ysie w teatr.ze wy:raża si·ę autor 
„S~eściu ,postaci", jak następuje: „Niema 
ża.dineg.o lc.ryzysu. Mam już s.ześ6dziesiąt 
ilat. a ,zawsze stys·zalem o .i1s1tltlieniu „kry
zysu w iteatrze." .Gdy s:Zt·uka 1piod·oha si'~, 
z.najdzie s1ię iZ:awsze pu:Mk1ziność„." Na py
tar.j.e, iktóre .:z swY·Ch s.ztwk Pirandello 1naj
ba1rdz,iej 1 ubi, odpow.ieidzia! ·on: „W s.zystkiie 
P'CAr•osze. Uważam jednak, iż najw.ięcei 
eks,pre:sji p.osia.daJą sztuki: „ Ta.k jest, jaik s1lę 
wam wy.daje", „~ześć .posta.Cli 1s.cenkznych 
w ,pOSiZUki·wa1niu ,aut01ra", „1ttenry,k IV", „Jak 
.dawinie.j, lepie,j niż 1dawiniej". 

W bieżą,cym 1miesiącu Piir.a1nideUo wyje
chał :z własną il:rupą do Ameryki P·olud1ni·o
wej i Srodkiowej, gidzie w glówn1iejszych 
n1i1asta.ch dawane będą serie pr.ze:dst?wień. 
Podróż potrwa aż do ik.ońca grudnia, 1PO
cz·em Pirandello ma objąć stanowis:k!o dy
reikbora Teatrru Namdowego w 1R1zy.mie. -
!Najt11ows•zy dramat P1irandella, ,grany m. i1n. 
.podczas olbe.ooeg,o tournee ltliOSi tytuł: ,,La 
Goroina". 

J ediuo ·z .medj·ołańskfoh czasoPi•sm tea-

C:zionkowie Towarzystwa Zwolenników Sportu w Łodzi, zdobywcy I, IT, J1I 
oraz przechodniej nagrody puharu Juysztalowego w biegu „:Expresu Po

rann"ego" w Warszawie pp. Waliński 1 Klosowicz i Marc;zewski. ·.· 

~·r.alnyich .ogJ.osif.o· k1onumrs na. - ,;radji0dra
mat0, wyznaczadąic 1pie.rws2ą nagrodę w 
ikwocie 2,500 lirów. Dramaity, nades.łane na 
konkurs,. będą nadawane przez stacje w 
Rzymie, Meidioilanie i iNeap10.Ju, o wyiniku :zaś 
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k·oinkursu zade.cyiduje pleb:iscy;t radd,oodhi.oir
,ców, !którzy lis~y swe !Z :uzasadnieniem .o
c·eny dramatów kJerlQ'wać hęda, ·.do głównej 
stacj.i radjowej w Rzymie. Pomysł praw· 
dziwie nowcze·sny !.„ Delta. 





Lenglen. 



Srebrne wesele. 
Na rnalym S't·oliczku, obok <a·dśw;ię1nie 

nakrytego d·o śniadania st.olu, leżaly 1pre
zenty Pan Sohotilrn, wierd:ząc, że str.oie i 
b1żuLer,ję ż•o,na najcbętni.e.i ,kupuje sanna, za
dowr1lnH się bukietem róż, klóry,cli lodygi 
ow.:mt;.te 1by.ly ba1nlmoih1mi. Ona ,kupił.a la
sk·~. wyikońozoną storni.ową !kością, córka 
J.:.~.iążki i rozmai.te dmbiazgi, maleńka w1111-

czk1 wy.rncytnwa!a, wielce wzruszona -
wiers.zy,k ·okoli cz1nosc:knv.v, · zerka1iąc prz.v
tcm bezustannie na obok st.oiące s!.oidyc.ze. 

Z·ostali sami. Pan Sobotka 1objąt .panią 

M:::rję, przystojm\ i św·ieżą, mimo lat czter- . 
. dzi.esfo pięciu, i cafują,c jq serdcc·znic w 
C?•of.o ii usta, rzeJd: 

-· Czy .pamiętasz jesz·cze, jak •to byln, 
kie.dyśmy pienvszy raz wspólnie jedli ś·11ia

damie? 
Pa.ni Mar.la zarnmie.nila się, jak mt·ocle 

d;dewczc; i !ago.dnie gl.adząrc srebrzys.te wło
sy męża, odparła: 

- Ocli, tak. Zupc!1J1ie jakby to 1bylo 
W·C1zoraj. Pamiętas·z, po ·Obiedzie pojechali
śmy .daleko ina spacer„„ 

Zamlilkli, myślrw o .przeszl•o;ści, która 
przv1rni·osla ·dużo s·zczęścia, .d.i1żrJ .zawodów„. 
C;'.uli, 1jak harmonijni·e hi.ią kh serca„. 

Guspndarskie ikłop.01ty odwotaty .panią 

,f\forję do 1l\<l1chni. Stefan skier·ował swe kro
ki do gabinetu. T.am otworzv'i ·do.J.i1ri s1zu
fl<1 clę hi ur ka i pncz:1ł szperać w listach, no
tatkach, rach11111'kactl1 i fofografjadl, sfa1HO·· 
1piącnh razem ·dwad:deśakt .pięć lat ży

cia. 
!Listy od ż.ony zebrane byty w «Jtdc1ziel

n~\ pacz.kę. Parn Stefan procząl wyjmować 
iede11 . po· drugim i, uśmiechając sic;, czytat 
pisane z pierwszyd1 wywczasów letni.eh, 
p1,;f•ne ·tęslnmty. .Je.de·n z nich ppzyctisnąt 

mocno do ust. Zawierał 0i11 tylko .p.arę slów: 
„Ty, mój najuk•o·chał1·sz.v! .W ł·O!nie moi·ern 
bije serce Twojego clzie·cka .j·estem sz1.::zc;
śJ::w a! 'Przyje1dź radDwać się wspól11ic ,ze 
mną". 

Listy la·t nastc;.pn.rch byty już nieoo n
·bujętnieijsze, har·dz.iej realne, 1111i1110 to pe!ne 
scrde,cz.nej, kohiece.i .U,Jiwuści. 

S·obotka ncUoży·t listy żony i sz.perał .J.a
foj. Nagle wzrdryg;nąl sic; gwalt<ownie - w 
rę.ku tirzyma! •zarnkinię·t~\ ż<'>ttą rlrnpertę z 1ria
pisem „Bły1skawka". !Na lewo i na prawo 
od teg;o ·napisu hi·egty dwie promieniste 
srr.zah'. 

Ręka trz,r-.maią•cego Hst idrżaia. Spojr:w'. 
w przes•zlość :z przed dwudziestu lat. Ta.k. 
akurnt .dw.adz·ieścJa lat miał ten list! 1Wszak 
w 1903-.im roku wrócit z Rosj,i jego przyja
ciel lat mł·ndzieńczych, Staś f~. Przyje.cha! 
po wielu lat.ach .nic.olhectHrfo, zdr0b.vwszy 
so·bie ,przez ten .czas •sławę rznaknmitego ar
chitekta. Pr;zyjaźfl odżyła na .'no1w.o, łącząc 
tym razem froje ludzi. Staś .i ,pani Ma.rja 
rozumieli się" 1dos.foo1nale, sz·czegól1nj.e w d:zie
dzinie muzyki, w której Stefa.in ozuł 1się za
ws·ze •obc·o. 

Pewneg.o dmia, byfo :toihlż wi·osną 1904 r. 
w Stefanie ,z;budz.ił.a slę :za~drość. Jedno u-
1chwy·co1ne SiP•okzenie, rzmteszanie p.r:iyja·c:Ie-
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h 1! rumie1niec na twarzy ż·ony, gdy wszedt 
1:iespodizi.a1nie w cza.sic 'ich ws.p6lnej gry i... 
podejrzeinie .p.aliilo, j,a,k 1tirudzna. 

Aż pr.zvsz·edl dzieii, w którym zawezwa-
1ny .zosital telegrafkznie do B. Miał wraże
nie. ż·e na wda,dorność o tem za:btysly rndo
śn:e .ocn pr1zyjaC'iela, Mar·ia .zaś zadrżała. 

1Pos:htnmvit dojść .prawdy. Przed wyja
·z·dem udat się do agentury ·detektywów 
„Biys1kawica" .i wyidal !krótkie ,ro·zpm.zą

dzcnie: ,,Obserwa·cja pani 1Marji Sobotka : 
arcl1itekta S·tcmi.slawa R. przez ·duli s1iedem, 
cod jutra począwszy". Należ1ność 'Ll'iści.l z gó-
0', daildaidne sprawozdanie p1oledł pr.ze
stać po.cztą . 

P.o tygcKl1nh1 wróci! z B. Za-stał M<H.iO 
bhcl'1, zmęczoną, ,clziw111ie zmicni·oną. Łka

jąc, rzuciła mu s1ię na szyiję: 

-- J1akż·e się deszę, żeś już wróciJ. 
-- Go slycłuć u Stasia, c.zy wklywaliś-

\.:ie się często? 
- Staś?.„ Staś z·ostal nagle ,za wezwa

ny .l],(J J?osji„ . .Pl"OSi!, żebym ci ·oddala po
zdrowienia .... 

W przedpokoju z.a·brzmia! donoś,nie ·dzwo 
ntk. 

-- Poczta. proszę pa1na. 
r po chwili siedział Stefan, tak, jak dZ'iś, 

[Jl zy biurku, :Z żólh\ fooperh1 W rUl'Ż<\·CCj rę-

•CC Spazm chw.vd! go za ga.i-.dto, P<CJt .kro-
plity wyistn.pH na czo.Je. 

!Nagle doszedł g.o r.a1do1s111~', dziecię.cy gt.n
sik: „Tatu§ku, taitnśku!" Otworzyły się 

·di zwi ii w JJ•rogu sta11ęla .pan·i ,Mariht .z ma
lu'1ką Lusi<' ill{t ręku. Dziecko ob.ięto nica 
za s1zyjc; i przytuli/o glówkc:; do jego twa
ny, .pani iM.arja tag"Oclnym ruchem g;.f.adzita 

wkisy męża, wle·d.v jeszcze n.ie srclrnzystc. 
r pan Stefan ·l.isitu ,nie .otwor.zyl, tyHrn g·o 

s.:hcwai do szuflady, 1sfa1r1ając się stłumić w 
sobie w,szel:kiie p•ocle1j,rzenk 

Przyjaciela nie widzi,a·l już 1nigcly. Ardlii
tckiL u.dal się 1clalekr0 na 1\Vschód i zmart faim 
prze,d laty ina żMtą .febrę. 

O:z.iś frzyilllal Stda1n z.nuwu w ręku żót

l<\ ;J.,r1pertę. Obracał nią llla wszyst1kie strn-
11.\', oglą·dal, wres.zdc ,powol1i ·i z ,uwagą 

rnzc:ąl je,j brzeg. Miał pnze.d s.obą odp.o
wle.clź na py1tanie zada111e 1xze·d dwudziestu 
la.ty. 

„W ·związ,ku z .p.oJe.ccniem S:z. Parna z 
dnia ... z.awia1damiamv 1rriniieis1zc.m, ż·e ·ohser
wa.cje 1nasze .przy:ni10,sty, oo 11ias·tęipu1}e: 20 

· 1mcija r. •b. pa111i Marja Sobo1lka 10ipuściła mie
szlkanie swoje n goid:zi111k 4 pn pot. i udał.a 

się idorożikq cln hotelu ,.Victorja", w którym 
111'.Cszlmł pa1n archi'tekt Stanis!.aw R. iP.an 
R. oczekiwat pani<\ S .. przy wejściu, pnczem 
z.Lf)J"<,wa·dzH ją .niczw.l«1cz11ic do swego p .. 
.J,oju, który zarnknąt 1w sob<\ ina klucz. \1,; 
:Jok<oliu by U. ·cl·o g{}(] zi1nv 7 -ej. O 7-ei pani S; 
udała siię z ipowroterm cki domu. Nastę.pne-

Pan Sorhot1ka nie c·zyta! .dalej. Odetchnąf 

gfęlJ1iko, .przesuną! rę.kq .po •CZ·nle, pod.ni(Jsl 
się ·7\v·1:,1lna i :zbliżv·ł do pie.ca, ws u n n wszy 
1 :st do wcwną1łtrz, p.o.dpalit za.palik<\ i pa
lrza :, j.a!k p.apier ·z sy,kiicrn zamic111il sit; \I' 

male111 i,ą garstkc popi<Otti. 
·P:: 11: $.c.botka pndp.a rł :.;!owe rck()lllla 

lll}"~;Ji: 

--· Czyż życie każdej kobiety musi !Jlicć 

tak shaszne ta.jt;m11'.ee ... 
Sp·o!szczy!a W . .J. 

Typ kaszuba. 

.Odbito w drukar~l: ,,Kurjen lUzkle10". 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KUR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

llek IV. Lódz, dnia 26 czerwca 1927 ,roku. Mr. 26. 

ysta a prac z iazku łodzieży Katolickiej Łodzi. 

Łącznie z poświęceniem siedziby Związku Młodzieży Katolickiej w Łodzi w dniu 12 b. rn.otwarta zostata w gmachu przy 
ul. Gdańskiej 111 ·wystawa robót ręcznych tejże rntodzieży. Pbt. A. Meyer. 
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